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z w y c z a j
SPEŁNIANIA ZDROWIA.

bisiory i obyczajów naro­
dów znakomite miejsce zajmo­
wać powinien rozdział o biesia­
dach , dla tego że przy uczcie 
najlepićj przypatrzyć się można 
wielu szczegółom, charakteryzu­
jącym towarzystwo, jego stan 
moralny, jego postępy w cyw i- 
lizaeyi, i że wspólna biesiada 
jest najszlachetniejszym węzłem  
społeczeństwa. —  I dawniej i te­
raz wino uważano za duszębie- 
siady, z naturalnych bardzo przy­
czyn ; bo ożywia umysł, wznie­
ca wesołość, rodzi otwartość i 
wielkie pomysły. Dla tego we 
wszystkich wiekach wino od­
bierało pochwały, i Bachus mo­
że sobie pochlebiać, że przy 
wydzielaniu swoich darów nie 
napotkał niewdzięcznych. —  P/i/- 
lotezyu, czyli zwyczaj spełnia­
nia zdrowia, najdawniejszej się­
ga starożytności. Homer opi­

suje jak powabna Hebe nalćwa- 
ła nektar, jak wszyscy bogo­
wie Olimpu do spełniania kie­
lichów wzajemnie się wzywali, 
i jak na uczcie, którą Achilles 
Ajaxowi i Ulissessowi wypra­
w ił, Ulisses wstawszy podał go­
spodarzowi czarę, irzekł. a Zdro­
wie twoje Achillesie !» —  Pó­
źniej, przy ważnćj tćj ceremo­
nii metodycznićj postępowali Gre­
cy. Na początku biesiady wy- 
bićrali losem Króla uroczysto­
śc i, ten stanowił o czasie speł­
niania zdrowia: nalćwał czarę 
w inem , a napiwszy się znićj 
cokolwiek, oddawał sąsiadowi, 
i tak kolćjno krążyła. Uważa­
no tę ceremonią za symbol przy­
jaźni , która gości łączyćpowin­
na. Kto opuścił izbę, a nie 
doczekał s ię , aby ktoś wniósł 
jego zdrowie, uważał to za hań­
b ę , i sądził, że żadnego niema 
przyjaciela. Przy końcu biesia­
dy zaczynano uroczyste spełniać 
kielichy do dna. Kto pić nie
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chciał, musiał odćjść od siołu, 
albo wylewali mu na głowę wi­
lio. Głos lutni i wesołych śpić- 
wów łączono do życzeń, a wszy­
stko , zamykało się li.iacyamiua 
cześć bogów. —  I Rzymianie 
przy tćj ceremonii, z równą co i 
Grecy postępowali sumiennością; 
a skromne ich propino ( do cie­
bie lub do was piję) stanowiło 
u nieb bez wątpienia całą for­
m ułę, to jest; przestawali na 
wyrzeczeniu wyrazów: życzę 
nam i wam, tobie i sobie zdro­
wia. Ale kiedy azyatycki zby­
tek znalazł drogę do Rzym u, 
spełnianie zdrowia odbywać się 
zaczęło z większą wystawnością.
—  Przy końcu biesiady, kazano 
wnosić pnhary, przeznaczone do 
spełniania zdrowia i łibacyj ; 
zdrowie wnoszono na cześć go­
śc i, libacye na cześć bogów.
—  Pod czas uroczystych bie­
siad byli goście i puliary w kwiaty 
ubrani, niekiedy różowe liście 
do napoju wrzucano. Kiedy 
krążyły puliary, biesiadnicy przy­
prawiali napój wesołemi żarta­
mi. Pił np. ktoś zdrowie oso­
by bę ącej przedmiotem jego 
m iłości, więc imię jej pisał wi­
nem na stole. Niekiedy było 
koniecznością tyle pubarów wy­

sączyć, ile było liter w nazwi­
sku tćj osoby, —  U Germa­
nów' Celtów, G allów, stawiano 
dzbauzwinem lub piwem, a kto 
cbciał się napić, odzywał się do 
swojego sąsiada, trzymając dzban 
w ręce: «Do ciebie!» Nikt z 
biesiednikó w nie mógł pić wprzó­
dy, dopóki dzban krążący doko­
ła ,  nie doszedł do niego; nie 
mógł się także wymówić od pi­
cia , bo łatwo do krwawćj zwa­
dy przyjść mogło. —  Przejdzie­
my teraz od pogan do chrze- 
ścian. Już pićrwsi chrześcia- 
nie za niewinny zwyczaj uwa­
żali spełnianie czyjego zdrowia, 
byle o umiarkowaniu i pobożno­
ści nie zapominać. Dla tego 
pili przy uczlacb za doczesną a 
częścićj jeszcze za wieczną po­
myślność swoich współbraci. 
—  Lecz gdy zaczęto zdrowie ży­
wych , i pamięć umarłych pić 
pełnym kielichem; zwyczaj ten 
uważali duchowni za bezbożny. 
Koneylium w Nantes zagroziło 
mu klątwą ; Karol W . zakazał 
go wswojćm państwie, a u nas 
jeszcze w roku 1570 koneylium 
piotrkowskie zabroniło go całe­
mu duchowieństwu w Polsce. 
Dopięto nareszcie celu, znikło 
nadużycie, i zaczęto znowu



201

spełniać zdrowie żyjących tylko 
osób. —  Jeźli cesarze rzymscy 
cbcieli dać komu dowód życzli­
wości , przesyłali mupuhar z 
pozostałą resztą napoju. Przy­
kład ^podobny napotykamy w 
życiu Sgo Marcina, w czwartym 
wieku żyjącego. Cesarz Maxi- 
mus zaprosił na ucztę pobożne­
go kapłana i po prawicy posa­
dził. Towarzysz Sgo Marcina, 
ksiądz czy kleryk, siadł między 
innymi gośćmi. Kiedy przy­
szło do spełniania zdrowia, o- 
ficer podał cćsąrzowi czarę, a 
ten oddał ją Smu Marcinowi, 
ten napił się z czary i przesłał 
ją do kleryka, a ztąd dopićro 
dostała się do cesarza. Maxi- 
mus , chociaż na trzeciego zni­
żony, nie obraził się w'cale. —  
Nie w samych Włoszech był 
zwyczaj okazywania swoich ży­
czeń przez podanie kielicha; 
znano go we Francyi. Po bi­
twie przy Aubroj ( Auraj) sto­
czonej roku 1 3 6 4  Hr. Montfort 
kazał sobie na pobojowisko przy­
nieść wina, nadszedł lam Cliau- 
dos, który najwięcej przyczy­
nił się do zwycięztwa, z inny­
mi angielskimi dowódzcami , i 
składał mu swoje życzenia. 
• Hrabio! rzekł, chwalcie B o ­

ga  i pijcie zdrowi, bo zdoby­

liście dzisiaj dziedzictwo Breta­
nii. » Hrabia ukłonił się grze­
cznie i zawołał tak głośno , że 
wszyscy słyszeli:« Panie Cban- 
dos! to wielkie szczęście przy­
szło na mnie tylko przez wiel­
ki wasz rozum i waszę wale­
czność; wiem o tein dobrze jak 
i c i, którzy to słyszą. Jeźli 
mogę was prosić , napijcie się 
Z mo jego pubara. » To rzekłszy 
podał mu naczynie z winem, to 
samo z którego sam pil przody. 
—— W  tych - to czasach francuz- 
kie słowo (pleger pleiger'), zna­
czące ręezyć za kogo , zmieniło 
swoje znaczenie, i wyrażało 
żądać, aby odpowiedział nam wza­
jemnie ten , czyje zdrowie pijemy. 
—  W  XVII. wieku wnoszono 
zdrowie książąt znajdujących się 
na publicznych ucztach. Dowód 
na to znajdujemy w anegdocie, 
którą Piron opowiada. Na wiel­
kich ucztach które wyprawiano 
księciu Kondeuszowi ilekroćprze- 
wodniezył zgromadzeniu stanów 
wDijen. Ojciec mój był mo­
że czterdzieści lub pięćdziesiąt 
razy duszą tych uczt mićjskicb. 
R az, kiedy siedział po prawi­
cy Maira Beaune, powstał Mai- 
rc z Cbatillou , siedzący po le­
wicy tegoż Maira, i zwróciwszy 
się do księcia, wyrzckł z zapa
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łem: «Jaśnie oświecony książę! 
Zdrowie waszćj książęcej mości 
i dostojnych waszych przodków!. 
W szyscy poczęli śmiać sięzca- 
łego gardła. Kiedy wrzawa u- 
cichła zawołał mój ojciec takin> 
że głosem: «RIości książę! nie 
jego to własność, on to życze­
nie ukradł z kieszeni majorowi 
Beaune.» Ostatni rozgniewany 
o to , cliciał bić mojego ojca, 
ledwie ich książę ułagodził. » —  
Widzimy że jeszcze w tych cza­
sach otwarty i pogodny umysł, 
zaprawiał roskosze stołu. Do- 
pićro złpoczątkiem 18 wieku to 
wylanie się towarzyskim ucie­
chom , do familijnego grona co­
raz więcćj ograniczano. Na 
zewnątrz wygładziły się obycza­
je i pozór większćj surowości 
przybrały 5 zbytek pociągnął mię­
dzy rozmaitemi klassami społe­
czeństwa wyraźnićjsze granice. 
Dziwie nas zatćm nie powinno, 
że spełnianie zdrowia, które 
zbliżało do siebie wszystkie sta­
ny, przy jednym stole będące , 
wygnane zostało. Ale nastąpi­
ło to tylko w wyższych klassach, 
lud wierny starym swoim oby­
czajom przekazuje ten zwyczaj 
dzieciom i wnukom.

BĘDĘ SIĘ MODLIĆ ZA CIEBIE.

I.
Pamiętasz , ową roskoszy godzinę , 
Gdy pod twą dłonią dźwięczne strony

( tchnęły,
I wznosząc duszę w nadziemną krainę 

Harmonii zdroje z twoich ust płynęły 
Boskiem pieniem upojony, 
Wzlatując za drżeniem strony, 
Gdym w marzeniach gubił siebie,

Schwyciłem głos ów, słodszy niż twe 
( pienia ,

Niż władcy duszy o szczęściu marzenia.
• Będę się modlić za ciebie I «.

II.
Odtąd myśl moja— czy w przeszłości 

( tonie,
Skrzydłem nadziei, czy wprzyszłość 

( ulata,
Pośród snów czarnych, i na uciech łonie 
W  samotnej ciszy, i śród zgiełku świata,

Czy zorze, uśmiechem wita 
Pączek maju, co rozkwita,
Czy żałobny kir na niebie,

I wiatrów oddech szron zimy kołyszc, 
Jeden głos tylko, jeden tylko słyszę:

* Będę się modlić za ciebie! «

III.
Po zwierciadlanych srebrnych wód 

( równinie,
Co błękit nieba, nowym wdziękiem stroi 
Jeźli me czółno spokojnie popłynie, 
Twój uśmiech, szczęście i  roskosz

( podwoi.
A gdy się zapienią w ały,
I o twarde czołno skały 
Strzaskane, w falach zagrzebie ,

Ostatnia -dcszczka zatopionej łodzi,
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Myśl jedna, troski rozbicia osłodzi: 
Ona się modli za ciebie !

IV.
Ona się modli— czyściejsze jej tebnie- 

( nie,
Niż Iza poranku co fiolek rosi,
Niż konające dźwięcznej lutni brzmie-

(n ie ,
Aniołów loteui, wkraj ducliów się 

( wznosi,
I śród wśeiekłycb wichrów wycia, 
Wśród burz ryku, grzmotów bicia, 
Tęcza zabłysła na niebie;

Szczęśliwy! możesz cieszyć się nadzieją, 
Nieba ci wdzięcznym uśmiechem ja*

( śnieją ;
Ona się modli za ciebie!

V.
Ody mogił robak pokarmu zawoła ,
1 nową zdobycz każę złożyć w grobie, 
Wini śmierci piętno, tknie się mego czoła 
Wzniosę raz jeszcze me myśli ku tobie;

1 bez wstrętu i bez trwogi 
Przestąpię grobowe progi;
Pamięć twa troski zagrzebie,

Słodko mój duchu ! słodko z więzów 
( łona,

W  ojczystą wzlecisz krainę . bo ona , 
Ona się modli za ciebie!

POCZCIWY TATULO.

Nie uwierzycie państwo ( rzekł 
pewien ojciec w towarzystwie), 
co to jest miody człowiek i z 
jaką łatwością wszystko pojmu­

je , kiedy ma prawdziwą ocho­
tę. Od miesiąca bawię tu z 
moim synem Teodorkiem. Za­
raz pierwszego dnia ledwiem 
się rozgościł, mój chłopiec aż 
drżał, aby wypaśdź na miasto: 
nie broniłem mu tego, gdyż 
dzieciom, a szczególniej jedy­
nakom we wszystkiem pobłażać 
należy. Lecz czy uwierzycie 
państwo, źe ten buhaj co z po­
czątku błądził, aby Irafić do do­
mu ; zna dziś miasto lepiej niż 
ja , córa tu chodził do szkół za 
dawnych czasów. Prócz tego 
tyle już ma znajomości, że praw­
dziwie dziwię się, jakim to stać 
się mogło sposobem. Przed 
dwoma dniami powracając do 
domu z Sądów gdzie miałem 
sprawę, gdym wszedł do pier­
wszego pokoju, ledwie nie pa- 
dłein od dymu jaki mnie ude­
rzył : wchodzę dalćj, aż tu mój 
Teodorek rozebrany jak do ro­
sołu , bawi się z swojemi znajo- 
mćmi prawdziwie po naszemu; 
bo na poczciwość powiadam, że 
już było ze 20  butelek wypró­
żnionych , nie rachując tych, 
które jeszcze z porterem stały na 
pogotowiu. Przytomny cbło- 
pczyua, zaledwie mnie spostrzegł, 
porwał natychmiat za kufel i
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lecąc ku innie: «w ręce kocha­
nego Papy dobrodzieja!» zawo­
łał. Ta czuła scena i przy­
zwoite postąpienie chłopca, lak 
mnie rozczuliło; żem się spła­
kał jak dziecko. Spełniłem za 
zdrowie jego przyjaciół, którzy 
zabawiwszy jeszcze zgodzinę, 
nagadawszy mi o rozmaitych 
rzeczach , naśpiewawszy rozmai­
tych wesołych piosneczek, co 
aż boki trzeba było zrywać od 
śmiechu; odeszli ucałowawszy 
najserdeczniej mnie i mojego 
Teodorka. O ! co zuchy, to zu­
chy ! tylko że mi lak zasmro- 
dzili pokój tytuniskiem którego 
nienawidzę, ie  mnie do dziś 
dnia głowa boli, ale i tonie, 
kiedy tylko ta jedyna podpora i 
pociecha mojćj starości, to do­
bre dziecko, zabawiło się z tą 
niewinną skromnością, którą ja 
uadewszystko w młodych cenię 
osobach. Przyznać trzeba , ze 
nic tak nie poleruje młodych 
jak stolica, na wsi zaś choćby 
człowiek i nie żałował na za­
bawę dziecka , to nie magdzie 
i nić ma z kim, wszystko sa­
ma tylko nieokrzesana mtodzićź. 
Oprócz tego muszę tćż państwu 
powiedzieć, że się rozamuro- 
wał szalenie, bo jak mu tyl­

ko powiem: • Tćodrtrkti, poje- 
dziemy do domu» to się zaraz 
chłopczynie łzy w oczach zakrę­
cą, że mi się ledwie z żulu ser­
ce nie kraje. Przyczyną lego 
ma bydź jak ś ładna hnftureczka 
jak mi to mój przyjaciel po­
wiadał , czemu po części i wie­
rzę , bom widział u niego pa­
ciorkowy woreczek a na nim 
jego cyfrę i dwa gołąbki cału­
jące się, z wyrazami: Serce mo­
je  i twoje, złącz Boże oboje. Je­
żeli lak jest istotnie, to go zo­
stawię w Stolicy, boby chłopczy- 
na mógł zachorować, i Bóg 
wić coby się z nim stało — Bar­
dzo sprawiedliwie (odezwał się 
jeden z przytomnych ), ale nie 
zapomnij Wpan Dohrodzićj zo­
stawić mu dużo pićniędzy, bo 
to te sentymentalne gołąbki któ­
re z lakiem zadowoleniem na 
woreczku u syna widziałeś, u- 
stawicznie wołać będą: •Gro­
chu, rubli; grochu, strojów; 
grochu, spacćrów i t. p .»

SZARADA.

Pierwsze z drugićm złączone, na tego 
( się mówi,

, Co służy Kupidynowi
Trzecie, wyraża przeczenie. 
Wszystko szczęście, lub cierpienie.




